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Rok I. 


Ne 1. Lublin, dnia 31 października 1915 r. 
Wychodzi na każdą niedzielę. 
Przedpłata: Redakcja i Administracja: Ogłoszenia: 
nie 4 korony (2 ruble) ała strona 60 kor. (30 rb.) 
pałrcznić 2 5 (1 rubel) LUBLIN Pa 305 (151537) 


kwartalnie 1 M (50 kop.) 
Numer pojed. 10 groszy (5 kop : 


Uzego chcemy? 


W imię Boże i Najwyższej Służby dla Na- 
rodu Polskiego rozpoczynamy wydawnictwo 
„Gazety Ludowej“. 

Na naszej polskiej ziemi szaleje od prze- 
szło roku straszliwa wojna, jakiej świat dotąd 
nie widział i może już więcej widzieć nie będzie. 
Wielomiljonowa fala wojsk przewaliła się kilka- 
krotnie przez całą Polskę. Skutki tej strasznej 
wojny zna dokładnie tylko ten, kto widział ru- 
iny setek miast i miasteczek, zniszczone tysią- 
ce wsi polskich, spalony lub skradziony doby- 
tek i ową nieskończoną wędrówkę narodu pol- 
skiego, wygnanego biczem wojny lub nahajką 
ciemiężcy ze swoich siedzib. 

lle miljonów dobra polskiego zniszczono, 
spalono lub skradziono w ciągu tego roku 
wojny, któż to dzisiaj obliczy? Ile łez popłynęło 
z oczu matek żon i sióstr któż to dziś zmierzy? 

Zwalił się na nas Polaków taki nieskoń- 
czony ogrom nieszczęść, że sami się nieraz dzi- 
wimy, iżeśmy to wszystko przetrzymali, przeżyli, 
przetrwali. 

Kiedy sąsiedzi, krewni i znajomi spotykają 
się na zgliszczach i ruinach, patrzą na się jak- 
by na jakie widma z tamtego świata i pytają 
się oczyma: „Więc wy żyjecie?“ 

Tak, żyjemy i trwąmy! 

Naród polski żyje i żyć będzie, bo żyć mu- 
si. Dwudziestokilkomiljonowego narodu nie zmie- 
cie z powierzchni ziemi żadna zawierucha dzie- 
jowa. 

Co więcej, narodowi polskiemu zaczyna 
dziś świtać jutrzenka lepszej doli. SŚwita nam 
bowiem nadzieja wolności politycznej. 

Wojna jest zdarzeniem strasznem, ale ona 
jest równocześnie taranem, który rozbija w puch 
niepokonane—zdaje się— potęgi. Któż z Was, 
Rodacy, marzył o tem rok temu, że w paździer- 
niku 1915 roku nie będzie w Królestwie Pols- 
kiem a nawet na wielkiej połaci Litwy i Rusi 
ani jednego żołnierza rosyjskiego? A jednak to 
nie sen, ale najprawdziwsza w świecie rzeczywi- 
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stość: Rosji niema już w Palsce. Rosja została 
z Polski wygnana i więcej już do niej nie wró- 
ci. Niema gubernatorów, niema naczeiników po- 
wiatów, niema strażników ziemskich, niema żan- 
darmów! Widzieliście przecież na własne oczy, 
jak oni uciekali. Wygnały ich szrapnele i gra- 
naty, kule karabinowe i bagnety—jednem sło- 
wem wygnała ich wojna. Nikt inny, tylko woj- 
na mogła to zrobić. 

—Tak prawda —Moskala niema jużw Polsce 
— ale cóż dalej? 


Ale jak? Otóż najpierw musi cały naród 
dopomóc do tego, aby Moskala całkiem z ziem 
polskich wypędzić i obwarować nasze granice tak, 
aby on już nigdy—przenigdy do nas nie wrócił. 
To jest pierwszy warunek maszej wolności, bo 
zwycięski Moskal nie tylko nam nic nie da, ale 
odbierze nam i te okruszyny wolnego oddechu, 
który dotąd mieliśmy. 

A Moskala wypędzić można z Polski tylko 
siłą oręża—karabinem, bagnetem, szrapnelem 
i granatem. Chcecie Polacy mieć Polskę bez 
Moskala — to bierzcie karabiny i pędźcie go jak 
najdalej na wschód. Naszych szlochów, jęków, 
narzekań ani łez on się nie boi! 

I na to stworzone zostały Legiony polskie. 
Oni pomagają bić Moskali i pędzić ich dalej i 
dalej na wschód. Im te Legjony polskie będą 
większe, silniejsze i bitniejsze—tem większa be- 
dzie pewność, że Moskale do Polski nie wrócą 

A jest jeszcze dużo ta- 
kich rąk w Królestwie, które karabinem dobrze 


NW 


obracać potrafią! Hrmję całą możnaby z nich 
stworzyć! 


My powiadamy, że większa istnieje 
pewność odbudowania Polski, jeżeli my 
Polacy, jako cały naród weźmiemy udział w 
wojnie, niż gdy się będziemy tylko tej wojnie 
przypatrywać. Wszak wojna z Moskalem toczy 
się o nas, Polaków, o naszą Ojczyznę. Wszak 
gdy wojna się skończy pobiciem Moskali, a 
przyjdzie do nowego podziału Europy, to zdo- 
byczą będą się dzielili ci, którzy tę wojnę pro- 
wadzili i którzy ją wygrali. Nam mogą powie- 
dzieć wtedy: „Was przy tem nie było!“ 


Na to ktoś może powiedzieć: „Będą krwa- 
we ofiary—a szkoda ofiar“. Ależ na miłość 
boską, nie bądźmy dziećmi. Gdyby Niemcy ża- 
łowali kwi, toby Moskale już dawno Eerlin o- 
brócili w kupę gruzów. Tylko ofiarą krwi oku- 
puje się wolność i zwycięstwo i jeśli my w tej 
ostatniej dziejowej godzinie tego nie zrozumie- 
my—to będziemy zawsze kupą niewolników, —a 
nie narodem. 

Tak więc tylko siłą i wielką ofiarę może- 
my odbudować naszą Ojczyznę. 

Ale na to, aby stworzyć siłę, trzeba poro- 
zumienia i jedności w marodzie, Tego 
muszą chcieć nie tylko możni, nie tylko szlach- 
ta i księża, ale także—a raczej przedewszystkiem 
— chłopi i robotnicy. 

Naród nasz to olbrzymia większość — bo 
trzy czwarte części—chłopów. Jeżeli ta olbrzymia 
masa będzie martwą bryłą, to naród też nieru- 
chomą bryłą będzie, bo gdzież siła, która ten 
kolos zdoła poruszyć? 

Moskale znali doskonale utajoną siłę ludu 
polskiego i dlatego właśnie ten lud utrzymy- 
wali w największej ciemnocie przez tłumienie 
wszelkiej oświaty tak szkolnej, jako też poza- 
szkolnej przez pisma i książki. | dlatego właś- 
nie judzili chłopa przeciw dziedzicowi i księdzu, 
a dziedzica przeciw chłopu, a pocichu mówili 
między sobą: „Niech się zjadają Polacy sami 
między sobą, to wtedy nie będą mieli siły, aby 


nas z Polski wyrzucić.“ | w wielu wypadkach 
dopieli swego. 
Ludzie polski! Chociaż nad nami wisi 


straszne brzemię wojny i chociaż my dziś na- 
ród w łachmanach—musimy teraz już w czasie 
wojny odrobić spory zagon tej ciemnoty, którą 
nam w spadku Moskale zostawili. Musimy 
wyjrzeć poza nasze spalone wioski i budując 
nędzną budę dla przezimowania— myśleć o tem: 
co z nami będzie w przyszłości jako z naro- 
dem — co będzie z Polską?.. Bo przecie Polska 
to nasze chaty i zgliszcza — to nasze pola i 
łąki, to my—lud polski. Kiedy się Europa wali 
—kiedy znikły stare granice państw a nowe 
nie nakreślone, jakżeż nie interesować się tem, 
czy te granice pójdą 'w poprzek przez nasze 
ciało, czy też staną się naszą ochroną. Jakżeż 
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nie współdziałać w tem, aby te granice nakre- 
ślono dla nas możliwie jak najlepiej, chociażby 
to miało nas nawet wiele kosztować. 

Fle, żeby działać, trzeba wiedzieć, o co 
chodzi. Trzeba śledzić dzieje wojny i polityki 
w czasie tej wojny. A tymczasem wsie całe 
dziś przejdziesz, a nie zobaczysz żadnej gazety, 
żadnego pisma. Więc po wsi wędrują niesły- 
chane bajdy i plotki, puszczane często roz- 
myślnie, aby ten biedny lud polski zupełnie 
ogłupić i zamienić go w kupę bezmyślnych 
owiec, które same nie wiedzą, gdzie idą: na paszę 
czy na rzeź. 

| dia tego właśnie powzięliśmy myśl wy- 
dawania „Gazety Ludowej“. Chcemy, aby ta 
gazeta była waszą nauczycielką i przyjaciółką, 
aby podała wam dobrą, prawdziwą wieść i dobrą 
radę, aby ona was wszystkich zjednoczyła í spo- 
ila z całym narodem i wskazała drogę, którą 
wszystkim iść dziś należy, l 


„Gazeta Ludowa“ nie będzie. pismem 
żadnego politycznego stronnictwa, bo dziś stron- 
nictwa nie mają wiele do roboty. Nie bedzie- 
my się bawić w żadne kłótnie i spory, bo 
kłótnia rozbija i osłabia, a tylko jedność daje 
siłę. 


Jedną tylko próśbę mamy do was, bracia 
włościanie: Nie tylko sami prenumerujcie i czy- 
tajcie naszą gazetę, ale innym do czytania da- 
wajcie, piszcie do naszej gazety, jak umiecie. 
byle prosto i z serca, zachodźcie do naszej re- 
dakcji, nie jak goście, ale jak swoi, jak bracia 
i współtowarzysze pracy nad odbudowaniem 
naszej Ojczyzny— Polski. 

Taki jest nasz program! 

Tego my chcemy! A jeżeli wam wasze 
serce powie, źe dobrą drogą idziemy — to 
chodźcie z nami! 


Redakcja „Gazety Ludowej“. 


Woskale nie wrócą! 


(Pierwsza rozmowa). 


Wieczór był już jesienny, zimny i chmur- 
ny. Siedziałem na ławie w chałupie Staszka 
Krawczyka, która daleko od drogi pod lasem 
będąca od pożogi ocalała i patrzałem w krwa- 
wy żar na kominie. 

Krawczyka znałem oddawna. Pierwszy to 
był gospodarz w gminie. Ciężko zarobionym 
groszem na Saksach iw Ameryce spłacił młod- 
szego brata — pierwszym był też do każdej 
narodowej społecznej roboty. Ileż to razy no- 
cował u niego kulawy ksiądz Zyskar, ten, co 
to po lasach za Bugiem dzieci chrzcił i śluby 
dawał opornym, aż go w końcu Moskale na 
granicy w Radziwiłłowie schwytali i w katorgę 
powieźli, Ja sam raz przewożąc transport odezw 
przeciwko ruskim szkółkom cerkiewnym bez 
małą nie zmarzłem, zbłądziwszy. w polu tuż pod 
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Artur Grottger: Polonia -- Bitwa. 


Obrazek powyższy przedstawia podobiznę obrazu wielkiego artysty malarza Artura Grottgera pod tytułem: „Bitwa“. Grupa 
powstańców, w tem kilku włościan, otoczona przez przewagę moskiewską, broni się zażarcie aż do ostatniego tchu przed 
atakiem wroga. w 
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jego chatą. Pamiętam, jak wtedy pokazał mi 
czapkę przestrzeloną kulą strażnika i powiada: 
„Wiedział Pan Bóg, czemu mnie ocal wyższym 
urość nie pozwolił*. — Chłop postarzał się 
„bez tę wojnę* mocno i kura mu dołki srogie 
pod oczyma wygrzebała. 

Obok Krawczyka na zydlu siedział Paweł 
Woś, furman zawołany i handlarz koni. Był 
on na wojnie rosyjsko-japońskiej, dostał krzyż, 
a teraz ponieważ mu kozacy chałupę spalili, 
mieszkał komornem u kuma Krawczyka, z któ- 
rym się lubili, chociaż często i do sprzeczki 
między nimi przychodziło, 

Nijako nam się nie kleijła gawęda. Mówi- 
liśmy właśnie o tem, jak to wieś i cała ziemia 
lubelska spustoszone—ba po całej Polsce po- 
gorzeliska ino a płacz, głód, zaraza i nędza ludz- 
ka. Jak groch przy drodze oto stoimy. Kto 
przejdzie, pełnemi garściami rwie i depcze. 

Paweł, który z ruskimi aż za Kowel pod 
Hulewicze w dwa ładowne wozy z żoną i Józ- 
kiem uciekał, straszne opowiadał rzeczy, jak to 
na Chełmszczyźnie całe wsie popalone i żywe- 
go ducha nie widać; „Wiecie kumie*—mówił 
—,jak my tam uciekali, to ino jedna wielka 
łana za nami szła i jak gromnica nad zmarłym 
gorzała. Szły ruskie obozy dobrym kłusem po 
szosie, a nas zrzucili na pole — luda bez mia: 
ry, kobiety zawodzą, dziecięta małe się pogu- 
biły w tłoku, niewiadomo, które czyje. konie 
padają, atu kozaki nahajami walą i krzyczą: 
„skorej, skorej germańcy nastupajut*. Aż jak 
my wjechali w te błota pińskie, gdzie polesiu- 
ki, jak żółwie w błocie żyją, jakem wspomniał 
na rusko japońską i na to, co się wtedy dzia- 
ło, na nasz ciężki los, na tę poniewierkę co 
nas tam u Moskali czeka, gdzie jak na  żebry 
do „złego* idziemy, a potem zaś na ziemię ro: 
dzoną lubelską, tak mnie, mówię wam  kumie, 
coś tak za grdykę ścisnęło, że ani głosu wy- 
dobyć. Moja patrzy, co się ze mną dzieje i ża- 
łośnie zawodzi. „Pawle, a jakżeż my daleko je- 
szcze pojedziem-- toż głodem pomrzemy albo 
nam przyjdzie powiada,, popowi dusze sprze- 
dać nasze i Jóźczyną niewinną i do ruskich 
przystać. Toż tu już i jednego kościoła naszego 
nie widać“. 

Powiadam wam: słońce zachodziło czer- 
wono i świeciło prosto na mękę pańską ze sta- 
rości na bok pochyloną, jakby krew żywa, 
świeża z krzyża płynęła. Tak ja skoczę z wo- 
za i buch na ziemięi: „Panie Jezu, wołam, 
przebacz, żem o Twoim miłosierdziu zwątpił i 
podmawiań złych ludzi słuchał a ziemię rodzi- 
cielską opuścił z marnego strachu i z wiary 
w szyzmatycką potęgę nad naszą katolicką i 
polską“. Ispowiadałem się tak z moich wszyst- 
kich grzechów, a potem zaś, jak od krzyża szły 
dwie drogi, takem poza chałupy do lasu zaje- 
chał takiego, co mu nigdzie końca nie było. 

Tam my biedowali ze dwie niedziele, zra- 
zu sami, a potem to się takich jak my żałują- 
cych do dziesięciu fur zebrało. Zawsze jeden 
z naszych leżał w krzakach wedle drogi, war 
tując, czy poszły już ruskie wojska czy jeszcze 
idą, a tu nic:ino kozaki po skraju lasu buszują. 
Aż raz rano słyszę idzie wojsko, ale chyba 


nie ruscy: jakoś raźniej a równo. Aż kiedy mi- 
ną zakręt jak nie hukną: „Raduje się serce, 
raduje się dusza, gdy pierwsza kadrowa na 
wojenkę rusza.* Ja w te pędy doswoich i wo- 
łam: „Nasi idą“. „Jacy nasi?*, pytają, „moskale? 
„Nie, Polskie wojsko—po polsku śpiewają. Nie 
inaczej—ino sokoli*. 

Tak my już wyjechali z lasu i noga za 
nogą jedziem do dom. Cośmy nie widzieli! 
Straszne rzeczy. W jednej wsi już za Bugiem 
same zgliszcza i pusto aż w uszach dzwoni. 
Jedziemy, a tu stoi siwy gospodarz przy dro- 
dze. Na lasce się sparł i patrzy na rozwaloną 
chałupę. Pytam o drogę,a on nic, ino głową 
trzęsie, a pokazuje, że mu mowę odjęło—pew- 
nikiem z bólu i zgryzoty. Igdy tak patrzę na nie- 
go, przypomnieli mi się owi polscy wojacy, 
wesoło śpiewający, i myślę, komu się tu „ser- 
ce i dusza radować* może na tej polskiej ziemi. 
Chyba to polska u tych sokołów śpiewka a nie 
polskie serca. 

Zamyślił się Staszek, dorzucił szezap do 
ognia i mówi: „Widzicie Pawle. Zle ich sądzi- 
cie. Jak człowiek w dolinie stoi, to ino swoje 
pole a sąsiedzką chałupę zobaczy, ale niechno 
wyjdzie na górę to coraz większy widok, aż 
mu blacha na ratuszu zamojskim w słońcu 
zamigocze. Tak i ż ludzką duszą. Kto o dniu 
dzisiejszym tylko myśli, temu chyba, jak owe- 
mu gospodarzowi, rozum i mowę stracić, w 
miłosierdzie Boże rozpaczając. Ale jak pomy- 
śleć o tem, co ojcowie i dziadowie pod ruskim 
ucierpieli, jaki wstyd i poniewierkę, a obrazę 
katolickich kościołów i znów o dzieciach i wnu- 
kach o ich losie podumać: co z nimi będzie, 
jakby im w ruskiej niewoli dalej gnić przyszło? 
—to człek inaczej patrzy na to srogie pobicie 
wojsk ruskich, gorsze jak w japońskiej wojnie. 
A ja tak myślę, że u Pana Boga nie nie ginie 
i te wszystkie nasze nieszczęścia tam zapisane 
i że za nie nagroda dzieciom naszym przypad- 
nie. Owi zaś nasi sokoli, którzy i u mnie w 
chałupie przez noc stali, wierzą, że krwią swo- 
ją Polskę budują i z tej wiary serca im ra- 
dością jaśnieją. Wytrwali oni, kiedy ruscy, aż 
pod Kraków podeszli a dzisiaj, jako starzy wo- 
jacy wiedząc, kędy się wojna obraca, patrzą 
jak w tęczę w Polskę z martwych wstającą i 
w tego Białego Orła, co królował naszej ziemi. 
Więc nie dziwcie się kumie, że pośród nie- 
szczęścia ludzkiego śpiewają. Wszakże i po naj- 
sroższej męce Pana Jezusa w wielki piątek 
przychodzi rezurekcja i ludziska śpiewają „Al- 
leluja* aż im pola i lasy wiośnianą radoścą od- 
powiadają. Ino że oni na górze a my jeszcze 
w dole i że może dalej od nas widzą to, co 
my dopiero później obaczymy. 

Ale Paweł pokiwał smutnie głową. „Darmo 
mnie Staszku pocieszacie. Przez dwa miesiące 
jechał ja aż do wielkiego morza a ciągle przez 
ziemię ruskiego cara. Gdzjeżto nam parobkom 
porywać się na takiego bogacza. Była wojna, 
jedna i druga a on—jak stał tak stoi. Albo to 
my i z nim raz wojowali. Jak to w tych 
książkach stało, cośmy razem czytali o Tadeu- 
szu Kościuszce, o trzydziestym pierwszym i 
sześdziesiątym trzecim roku. I na czem się 
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skończyło? Ruski jak był tak i został i teraz 
mi się widzi na polską ziemię wróci. —Jak by- 
ło tak ostanie i dalej my chudziaki będziem 
Żyć bez Króla polskiego, bez prawa i opieki 
nijakiej. 

Krawczyk się zerwał z ławy, a choć mały 
był zdawało się, że do powały rośnie.—,„Jak- 
żesz to kumie? Takżeście się to w piersi bili 
za zwiątpienie w miłosierdzie Boże?“ zawoła., Wy 
zawsze tacy sami. Słuchaliście tych ludzi, co 
wam o mocy i o łasce ruskiego cara mówili 
i jużeście się omal ojcowizny i kościoła i nas 
braci nie zaparli, na Sybir z kozakami ucieka- 
jący, a teraz łaską Boską oświeceni i zawróce- 
ni z drogi znowu w. stare błędy wpadacie! 
Czy wy wiecie, co raz Ksiądz Zyskar powie- 
dział, że „kto wierzy w zwycięstwo złego, ten 
mu do tryumfu nad sprawiedliwością pomaga.* 
Toż my opuszczeni od wszystkich, nawet od 


Z. Rozwadowski 


Nie gniewajcię się kumie*, rzecze Woś, 
„ale człek zbiedzony i zmartwiały jest okrutnie 
io Tomku, co go Niemcy z podwodą wzięli 
rok temu, ani słychu. Pewnikiem zginął gdzieś 
chudzina u niemców w niewoli. To człek 
wszystko czarno widzi przed oczyma. Ale słu 
chajcie,co wam powiem jeszcze i co nas 
wszystkich zastanowiło, że ruscy ino po Bug 
bajgorzej niszczyli a dalej już nie tak. Chyba 
też oni także ino po Bug chcą wrócić, a naszą 
polską ziemię już całkiem opuścili, dachu nad 
głową nie zostawiając,“ 


„Macie słuszność Pawle“ -— wtrąciłem z 
mego kąta. „Nie bardzo oni już sami wierzą 
w swoje polskie królowanie. Jakżeż my gorsi 
mamy być od nich przeciwko sobie. l to 
jeszcze zważcie, że człowiek, co pod ziemią w 
ciemnicy pracował na światło dzienne oczy 


Przednia straż. 


Obraz powyższy przedstawia grupę ułanów polskich-legionistów, tropiących moskali w lesie. 


braci, nawet od księży, sami jedni i tutaj i w 
Hrubieszowskiem i aż hen za Białą w prawdzi- 
wej wierzei w mowie ojców wytrwali, a dziś 
kiedy wojska ruskie pobite, Warszawa i Wilno 
ruskiemu zabrane, a wróg nasz najgorszy Eu- 
logjusz uciekł z Chełma z całą swoją psiarnią, 
mamy tracić tę wiarę w zwycięstwo naszej 
sprawy po ojcach odziedziczoną? Nie może to 
być. „mać, żeście z moskalami uciekali, ziemię 
opuściwszy, bo gospodarz polski co jak dąbek 
korzeniami w rolę wrósł, nikomu się z niej 
ruszyć nie da, choćby cały świat był przeciw 
niemu; raczej pod siekierą padnie na ziemi na 
rodzonej. Widać wam te handle z żydami i 
furmanki nie tylko do głowy,ale i do serca 
poszły, skoro nijakiego wytrwania nie macje,“ 


mruży. Trudniej czasem w nadchodzącą szezę- 
śliwość, niż w nieszczęście uwierzyć. Co zaś do 
Moskali i ich w Polsce panowania, to my so- 
bie jeszcze jutro ze Stanisławem, który nie 


jedno widział na świecie, razem pogadamy*. 


„Mnietam i gadać nie trzeba* zawołał 
Krawczyk, ja jak owi polscy wojacy nigdy nie 
wątpiłem, że godzina sądu Bożego nad nimi 
się zbliża. I to wam powiem, że jako słońce 
na niebie świeci tak i godzina sprawiedliwości 
dla ludu polskiego się zbliża i ciemiężyciele 
nasi i wiary katolickiej na ziemię polską nie 
wrócą—mówię wam--tak mi dusza krzyczy w 
kościele przed Panem Jezusem się kajająca— 
Nie wrócą. | | 


Antek Pluta 
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Nie dajcie nam zginąć! 


Wojska rosyjskie, uciekając z Polski, spa- 
liły niezliczoną ilość wsi i miasteczek w Kró- 
lestwie Polskiem. Podpalacze ci działali na 
rozkaz naczelnego wodza rosyjskiego, Mikołaja 
Mikołajewicza, bo kompanje podpalaczy i ra- 
busiów wyraźnie ódwoływały się na wolęi roz- 
kaz najwyższy. Tylko tam, gdzie wskutek 
blizkości wojsk nadciągających niebyło czasu 
palić lub gdzie okupiono się sutemi łapówka- 
mi— tylko tam stoją resztki zabudowań, dosz- 
czętnie zresztą zrabowane. , 

Obok zabudowań i domostw palili Moska- 
le z całą pasją stodoły i szopy ze zbożem, 
sterty i kopki w polu a nawet zboże na pniu. 


Jesteśmy w przededniu zimy! Ludność 
pozbawiona dachu nad głową  dotych- 
czas tułała się i chowała, jak gdzie mogła, 


wśród pozostałych zgliszcz, po lasach i jamach 
ziemnych. Było to prawdziwie psie życie, ale 
można było jakoś wytrwać, bo nie było mro- 
zów. Ale i takie życie dziesiątkuje ludność. 
Niemal codzień się widzi, jak smutny orszak 
odprowadza na wieczny spoczynek trumienkę 
dziecinną lub trumnę. Tak było dotąd. Teraz 
będzie gorzej, bo zima już na karku. Jeżeli nie 
pomyślimy o tej biednej, bezdomnej ludności, 
to do wiosny większość maleństwa polskiego 
odprowadzimy na cmentarze. 

Sprawa ta jest niezmiernie ważna i ogrom- 
nie pilna. Ważna, bo tu chodzi nie o setki i 
tysiące, ale o krocie tysięcy ludności, o wiel- 
ką część narodu polskiego. Pilna, bo każdy ty- 
dzień, każdy dzień niemal sprowadza pogorsze- 
nie i powiększa liczbę ofiar, tem bardziej po- 
żałowania godnych, że zupełnie niewinnych. 

Pomoc prywatna mało tu pomoże, bo 
rozmiar nieszczęścia jest za wielki. Zbieranemi 
kopiejkami nędzy tej nie usuniemy. Tu muszą 
wkroczyć te władze, które Królestwo Polskie 
okupowały i tylko one mogą przynieść nam 
ratunek od śmierci. 

Czytaliśmy, że w Galicj dzięki pracy po- 
słów i Koła polskiego, a życzliwości rządu roz- 
poczęto wielką pracę około odbudowy kraju. 
Najenergiczniej zabrano się do pracy, aby lud- 
ności bezdomnej zapewnić na zimę jakiś dach 
nad głową, czy to w barakach wspólnych, czy 
też we własnych na prędce wybudowanych 
domostwach. 

Rodacy kochani! Gdyby któryś z was do- 
kładnie obejrzał nasze spalone wioski, tobyście 
się przekonali, że u nas w Królestwie a zwła. 
szcza po prawym brzegu Wisły zniszczenie jest 
z pewnością nie mniejsze, niż u was, a może 
daleko większe, a o nas dotąd nikt nie pomy- 
ślał, a przynajmniej nie widzimy żadnych prac 
i usiłowań, aby nas ocalić od marnej śmierci 
z powodu chłodu i głodu. 

A my przecież na takie opuszczenie nie 
zasłużyli, chcemy być jednością z wami, chce- 
my i w przyszłości i teraz już tworzyć z wami 
jedno państwo. Padły granice okrutnego pań- 
stwa moskiewskiego, które nas dotąd dzielily, 
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krając w poprzek ciało Polski. Dziś te rozsie- 
kane części Polski powoli się zrastają i— daj 
Boże — zupełnie zrosną, tak, że ich żadna siła 
nie rozerwie. 

Tylko ludzie ciemni myślą o powrocie 
Moskali — a już za szaleńca uważamy takiego, 
który życzyłby sobie powrotu ciemiężcy, który 
tyle trucizny zasiał w naszym narodzie. 

Ale skorośmy się już choć w części zjed- 
noczyli — to pomagajmy sobie wzajemnie, aby 
przetrwać te straszliwe czasy. Uznajcie w nas 
takich samych dobrych i zasługujących na 
ratunek Polaków, jak nasi bracia rodzeni w 
Galieji. Ratując wasz zniszczony kraj, pamię- 
tajcie zawsze o tem, że i Królestwo w ruinie 
i zgliszczach i że Królestwo to taka sama do- 
bra Polska— jak Galicja. 

s Nasi zastępcy-posłowie uciekli niestety do 
„Pietrogradu* I tam radzą nad naszą dolą — 
a tym biednym, bezradnym ludem polskim nie 
ma sią kto zająć i zaopiekować. Wy posłowie 
polscy z Galicji zostali, macie wpływy, macie 
przystęp do rządu, do ministrów, a zwłaszcza 
do ministra rodaka, którego my dziś uważa- 
my za ministra Polski. Starajcie się, aby ten 
ratunek, który wykołaczecie dla Galicji, spły- 
nął choć w części na nas królewiaków, tak 
samo biednych i nieszczęśliwych. 

I tak samo nowe władze prosimy usilnie, 
aby nas nie traktowały jako „kraj nieprzyja- 
cielski*, ale jako Polaków, którzy długie lata 
czekali na wybawienie z tej okrutnej niewoli, 
która nas aż do ostatnich czasów gniotła. 

, Rozumiemy to doskonale, że wojna ma 
swoje prawa, że wojna nikogo nie wzbogaca, 
(prócz rosyjskich dostawców) i nie wymagamy, 
aby, wszystko doprowadzono do porządku, bo 
to jest niemożliwe w czasach, kiedy cała uwa- 
Sa wojska  wysila się na to, aby pobić 
wroga. Ale rzeczy konieczne powinno się za- 
łatwiać. 


~ Za takie rzeczy niezbędne uważamy da- 
nie ludności możności jakiego takiego przezt- 
mowama, aby nam Polska nie gineta z zimna, 
z chorób i z głodu. Niech władze dadzą choć 
małą zapomogę czy kredyt na wybudowanie 
tymczasowych domostw, niech dadzą za dar- 
mo trochę drzewa na budulec, niech dostarczą 
żywności tam, gdzie jej brak zupełny, niech 
umożliwią obsianie pól na wiosnę, a jakoś 
przetrwamy. 

„ „Dwa razy daje, kto szybko daje“ — po- 
wiada przysłowie. W tym wypadku szybkość 
będzie dla nas błogosławieństwem, bo chodzi 
nam nie o wygodę, ale o życie nasze, a zwła- 
szcza naszych dzieci, 

Z tą skargą i gorącą prośbą odnosimy 
się do naszych polityków, posłów i nowych 
władz i wołamy; „Ratujcie nas! Nie dajcie nam 
zginąć, bo doprawdy nasze położenie jest wprost 


. rozpaczliwe!* 


Wawrzyniec Głowacz 
włościanin. 
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Odezwa do Polaków! 


Austrjacko-Węgierski wojskowy jenerał- 
gubernator Ekscelencja Kryk bar. Diller ogłosił 
do społeczeństwa polskiego w Królestwie Pols- 
kiem odezwe, która sympatycznem echem odbiła 
w całej Polsce. Odezwa ta brzmi tak: 


Do ludności kraju 
powierzonego mujemu zarządowi! 


Łaską Jego 0. i K Apostolskiej Mości, 
mojego Naj miłościwszego Pana. powołany jako 
generalny Gubernator, na kierownika obszarów, 
pozostających w austro-węgierskim zarządzie 
wojskowym pozdrawiam Was jak najgoręcej i 
jestem szczerze przekonany. że okażecie się 
godnymi wielkiej dziejowej chwili, w której roz- 
strzygają się przyszłe losy Waszej ziemi. 

Bohaterskie wojska dostojnych sprzymie. 
rzonych Monarchów w  niepowstrzymanym 
zwycięskim pochodzie uwolniły Wasz kraj z 
pod panowania rosyjskiego. 

Warszawa, Lublin, Wilno, Chełm i wszystkie 
inne historyczne ogniska Waszej starej kultu- 
ry znajdują się w posiadaniu sprzymierzonych. 
Jeżeli szczęście wojenne—jak Boga o tokornie 
prosimy—i dalej będzie nam sprzyjać, zaświta 
dla Was i dla Waszej ojczystej ziemi nowa era, 
swobodnego narodowego rozwoju i  wszechstron- 
nego postepu. 

Zwycięskie austrjacko-węgierskie wojska 
przyszły do Was jako przyjaciele i obrońcy, jako 
wybawcy z ciężkiej niedoli, jako szermierze 
wiary przekazanej Wam przez przodków, jako 
zwiastuny lepszej przyszłości. 

Wasze powodzenie i Wasz dobrobyt leżą 
nam na sercu. Będzie moim  najpiękniejszem 
zadaniem dostarczyć wam niezbitych dowodów 
naszej gorącej pieczołowitości i naszego przy- 
jaznego uczucia. 

W Waszej mocy leży poprzeć mnie sku- 
tecznie Waszą patrjotyczną działalnością w 
usiłowaniach skierowanych ku Waszemu roz- 
wojowi. Od Was to samych zależy, a zosta 
niecie powołani do wspólnej pracy nad Toz- 
kwitem Waszej ojczyzny. 


Przy pomocy Bożej powiedzie się uam 


wspólną pracą ten cel osięgnąć. 
' Kielce we wrześniu 1915. 
Ces. i król. wojskowy jenerał gubernator: 
Eryk bar. Diller m. p. 


jenerał major. 


Badanie szkód wojennnych. 


Jedną z najważniejszych spraw dla nasze 
go społeczeństwa, a zwłaszcza dla gospodarzy- 
włościan jest wynagrodzenie za szkody wo- 
jenne. Chodzi tu bowiem nie o miljony, ale o 
miljardy polskiego majątku. 

To, co poniżej piszemy, odnosi się narazie 
do naszych rodaków w Fustrji, ale staraniem 
naszych polityków winno być, aby także włoś- 
ciaństwo w Królestwie Polskiem zostało za ol- 
brzymie szkody wojenne przez skarb państwa 
odszkodowane. 

Należy odróżnić szkody wojenne od świad- 
czeń wojennych. Swiadczenia wojenne są obo- 
wiązkiem, nałożonym ustawami: na obywateli, 
do wykonania różnych usług osobistych albo od- 
dania na własność lub w użytkowanie różnych 
rzeczy ruchomych i nieruchomych na rzecz woj- 
ska. Kto wypełnił świadczenie wojenne, ma na 
usławie opierające się prawo domagania się 
wynagrodzenia lub odszkodowania. 

Szkody wojenne zaś powstają przez znisz- 
czenie lub uszkodzenie mienia przez działania 
wojenne. Odnośnie do szkód wojennych niema 
w Hustrji dotychczas żadnej ustawy, któraby 
przyznawała za nie wynagrodzenie. Jednak od- 
dawna toczą się przygotowania odpowiedniej 
ustawy. 

Wydane dnia ! sierpnia 1915 r. rozporzą- 
dzenie ministerstwa obrony kraju w Fiustrji, za- 
rządzające wdrożenie dochodzeń, celem zbada- 
nia w sposób zupełnie pewny rozmiaru wyrzą- 
dzonych przez wypadki wojenne niektórych szkód, 
jest pierwszym szczeblem do wydania odnośnej 
ustawy o wynagrodzeniu za szkody wojenne. 

Dochodzenia wdrożone na podstawie tego 
rozporządzenia, mie obejmują jednak wszystkich 
szkód, a mianowicie nie są obecnie jeszcze przed- 
miotem badań szkody, wyrządzone na przed- 
miotach, stanowiących dobro lub majątek pań- 
stwa, kraju, powiatów, gmin, kościołów i fun- 
dacji, następnie szkody, spowodowane tylko po- 
średnio stanem wojennym lub wypływające z 
położenia gospodarczego, wywołanego tym sta- 
nem, np. zysk utracony wskutek utrudnień w 
uprawie roli i wykonywaniu przemysłu, utrata 
czynszu za dzierżawę lub najem, utrata możno- 
ści zarobku i t. d., wreszcie badania te nie o- 
bejmują szkód, za które poszkodowany otrzy- 
mał już wynagrodzenie na podstawie ustawy o 
świadczeniach wojennych. 


Zbadane zaś mają być następujące szkody, 
wyrządzone w majątku prywatnym. 

1) Niewynagrodzone dotychczas wszystkie 
szkody, wyrządzone przez nieprzyjaciela i wszy- 
stkie świadczenia rzeczowe na rzecz nieprzyja- 
ciela. 

2) Szkody powstałe wskutek wybryków ti 


rabunków. 


3) Szkody wyrządzone działaniem wojsk 


„własnych lub sprzymierzonych. 


Dochodzenia te będą przeprowadzone w 
zasadzie tylko na podstawie zgłoszeń poszko- 
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dowanych, i to wyłącznie na przepisanych dru- 
kach, które można nabyć w starostwie. 

Są cztery gatunki tych formularzy: Ozna- 
czone literą A służą dla przedsiębiorstw rolni- 
czych, do zgłoszeń szkód, przekraczających 500 
koron. Oznaczone literami Bi C mają zastoso- 
wanie do przedsiębiorstw przemysłowych i gór- 
niczych, oraz wszystkich innych zawodów, z wy- 
jątkiem rolników. Wreszcie formularz D służy 
do zbiorowego zgłoszenia mniejszych szkód w 
jednej gminie. 

Szkody, nie przekraczające kwoty 500 kor., 
należy zgłaszać ustnie u naczelnika gminy. 
Szkody większe zgłasza się w starostwie pisem- 
nie na przepisanych formularzach. 

Zgłoszenia szkód, które nie przedłoży się 
na przepisanych urzędowych formularzach, bę- 
dą bez znaczenia. 

Szkody mają być zgłoszone do końca paź- 
dziernika b. r., i tylko osoby, dla uzasadnió- 
nych przeszkód nie mogące w tym terminie 
przedłożyć zgłoszenia (np. osoby, znajdujące się 
na placu walki), będą mogły dokonać tych zgło 
szeń później. 

Swiadome podanie nieprawdziwych lub 
niezupełnych dat będzie karane grzywną od 200 
kor., względnie karą aresztu do 14 dni. 

Po zbadaniu rozmiaru szkód wojennych 
w Galicji nastąpi prawdopodobnie stopniowe 
ich wynagrodzenie. 


List czwartaka 
z Ziemi Lubelskiej. 


Dnia 28 września 1915 r. odeszła na front 
do 4 pułku piechoty Legionów Polskich, jedna 
kompanja z bataljonu uzupełniającego Legjo- 
nów z Jastkowa. Ńsmperia ta, doskonale wy- 
ćwiczona i wyskwipowara. złożona niemal wy- 
łącznie z dzielnych synów Ziemi Lubelskiej, 
weszła już w ogień. Jakich zaś ludzi kompanja 
ta zawierała, świadczy najlepiej poniższy list, pi- 
sany przez jednego z żoinierzy tej kompanii, 
już z frontu. List ów przytaczamy w całości: 

+ 

„.Jak już wiecie, weszliśmy w linję ognia. 
Rozdzielono nas pomiędzy poszczególne kom- 
panje 4 pułku i zajęliśmy wskazane nam sta- 
nowiska. Spotkaliśmy tu żołnierzy starych, wy- 
robionych, dzielnych, a przedewszystkiem sym- 
patycznych. Witali nas oni bardzo serdecznie, 
po bratersku. Niektórzy z nas, aby się nie dać 
zawstydzić starym czwartakom, nieopatrznie i 
zbyt pochopnie rwali się na Moskala, ale tro- 
skliwi o nas oficerowie i wyrobieni w bojach 
koledzy uważnie kazali nam tak się zachowywać, 
aby ani jedno życie na marne nie poszło. Bi- 
jemy też Moskali jak się patrzy. Dotąd z tej 
kompanji, co z Jastkowa wyszła, nie był nikt 
zabity ani ranny. Bóg czuwa nad nami, ten Bóg 
sprawiedliwy, którego opiece polecał nas ks. 
Nowosielski w katedrze lubelskiej. 

Dzisiaj, po pewnych trudach i walkach, ja- 
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kie przeszedłem, jestem szczęśliwy, że służę w 
Legjonach, że należę do sławnego pułku czwar- 
taków. Ten pułk zdobył sobie cześć we wszy- 
stkich pułkach polskich, austrjackich i niemiec- 


kich. l nie mogę się nadziwić małości i złej 
woli ludzkiej, która jeszcze w tych czasach, gdy 
byłem w Jastkowie — usiłowała podcinać do- 


bre imię tego pułku, ba, nietylko pułku, ale 
wogóle Legjonów. 

Nigdy nie zapomnę, co mnie spotkało, 
gdy szedłem zaciągnąć się do Legjonów. Byłem 
Już w pobliżu Lublina, gdy zaczepił mnie jakiś 
jegomość, jadący bryczką w stronę Chełma. 

— Gdzie to obywatel idzie?— pyta mnie. 

— Do Lublina — mówie — isać si 
do Legjonów. i oa 


— Do Legjonów? Przecież = 
a werbunek wstrzy 


— Jakto wstrzymany? Przez kogo? 


Jegomość ów zlazł z bryczki i zaczął mi 
szeroko i długo opowiadać o rzeczach, o któ- 
rych <oś nie coś już słyszałem, ale dokładnego 
nie się onich dowiedzieć nie mogłem. Więc 
opowiada mi o jakichś stronnictwach, o odez- 
wach, aż mi się w głowie zaczyna mącić. 


„_ Zrobiło mi się strasznie smutno. Ów jego- 
mość obładował mnie całą paką odezw, gazet 
i zaklęć, bym się namyślił i zostawił mnie sa- 
mego w polu. Sam, jak ta wierzba przy drodze, 
coz mam począć? Tyle tęsnot, tyle marzeń o 
walce z Moskalem, tyle snów o wywalczeniu 
państwa polskiego—i sen zaczyna się stawać 
przez Legjony rzeczywistością —aż oto jakiś pa- 
nek złazi z bryczki... Hej, Boże! Byłem już nie- 
daleko Lublina, postanowiłem więc pomimo 
wszystko dotrzeć do prawdy. j 


! W Lublinie zaczęły mi sie oczy otwierać. 
Nieprawdą okazało się, by Piłsudski wydał jakąś 
odezwę za wstrzymaniem werbunku do Legjo- 
nów Polskich. Owszem, w Lublinie było otwar- 
te Biuro werbunkowe Legjonów, byłem w niem 
zapisałem się, doktór mnie zbadał i uznał za 
zdolnego. 


Poszedłem do Jastkowa Powoli wszedłem 
w tryby życia żołnierskiego i dobrze się czułem. 
Prócz ćwiczeń, miewaliśmy w Jastkowie poga- 
danki o idei Legjonów, czytywaliśmy dobre ga- 
zetki, a nawet pan kap. Baczyński urządził nam 
kilka razy zabawę. Lecz dopiero, gdy wyszliśmy 
w pole, gdyśmy się złączyli z pułkiem  czwar- 
tym, gdy zobaczyłem tu na własne oczy, jak 
żyją dobrze i jak się szanują legjoniści, do- 
piero teraz wiem, co mam sądzić i o tym oby- 
watelu, co mnie na drodze przed Lublinem za- 
trzymał i odmawiał mnie od wstąpienia do Le- 
gjonów. 

Dlatego stąd, z okopów czwartackich z ca- 
łego serca wołam do wszystkich, co jeszcze się 
wahają—dosyć wahań! Chodźcie wszyscy zdolni 
do noszenia broni za nami. Niech rosną Le- 
gjony Polskie. 


Rad. 
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Pieśń żołnierska. 


o Najśw. Maryi Pannie 


Śpiewana przez konfederatów barskich. 


Marsz, marsz me serce, pobudkę biją, 
Strzelaj modlitwy a chwal Maryją: 

Bo u Maryi jesteś w komendzie, 

Nad nią mocniejszej świat mieć mie będzie. 


Feldgradron biją, stawaj do tropu, 
Żadnemu Pani nie da urlopu: 

Masz urlop życia, nie wiesz jak długo, 
Bądźże tej Pannie na wieki sługą. 


Stań do parolu, odbierz go śmiało, 
Aby na wieki w twem sercu trwało: 
Parol jest Jezus, hasło Maryja, 
Niech im twe serce na wieki sprzyja. 


Wierz artykuły mocno w twej wierze, 
Byś powinności pilnował szczerze: 

Jak zdradzisz Panią, będziesz w areszcie, 
Wspomnij o życia swojego reszcie. 


Deeerlerować od Niej nie mogę, 

Bo m uczyni w mem sercu trwogę, 
Pamiętaj ma to, żeś w regimencie: 

Że musisz stanąć w każdym momencie. 


Już czapstrzyk biją, zamkną Fortece, 
ldź do kwateru wojska człowiecze: 
Tam ct należy, tam idź, gdzie każą, 
Bo jak mie pójdziesz, z rangi wymażą,. 


A przy ostatnim życia momencie, 
Wybrańcem Panny bądź w regumencte: 
I żebyś poszedł z abszejtem swoim, 

Z błogosławieństwem Maryi twojem. 


Ułani 2-giej brygady Legionów polskich. 


Ero TTY. 


Z Ziemi Chełmskiej. 


Niechaj będzie pochwalony Jezus Chrystus! 

Witajcie, najmilsi Bracia-rolnicj! 

Gdy zawitały do nas różne gazetki po 
wyparciu Moskali, zaraz odezwała się we mnie 
chętka pomówić z Wami. Ale jak tu dziś po- 
rozumieć się, gdy ani poczty, ani kolei uży- 
wać jeszcze nie możemy? Ano— myślę sobie— 
trzeba trafić do gazet, z gazet trafi się do lu- 
dzi najpewniej. Więc do „Posła Legionów* 
pisałem. A teraz przez „Gazetę Ludową“ odzy- 


wam się do Was, Bracia najmilsi. Pola nasze 
i niwy odłogiem leżą, i nieobsiane. Ale nie za- 
kładajmy rąk. Nie dajmy się przygnieść cięża- 
rom wojny. (o kto może i jak może, niech 
ratuje, niech orze jeszcze i sieje. Bóg będzie 
łaskaw i nie opuści nas, skoro nie opuszczał 
nas w latach niewoli moskiewskiej. Pomyśl 
Bracie, jakeś był poniewierany i deptany, jak 
katowali cię za twoją świętą katolicką wiarę 
polską, za twoją mowę, której wyrzec się nie 
chciałeś, bo świętą, ukochaną jest mowa ojców 
i praojców naszych. I mówiliśmy, Bracia, nie- 
raz między sobą, po cichu, że nie pożałujemy 
życia ni mienia tym, co nas z tej niewoli 
wyrwą. 
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I przyszli ci wybawiciele. Przyszły Polskie 
Legiony, przyszło to święte wojsko Królowej 
Korony Polskiej, Matki Najświętszej. I wołają 
nas ci wojacy nasi, budzą nas, mówią nam, że 
to już czas, że chwila przyszła, trzeba się 
ruszyć. 

I ja tak myślę. Czas już, byśmy w tej 
krwią męki oblanej Ziemi Chełmskiej za miecz 
sprawiedliwy chwycili i wroga precz, na mos- 
kiewskie pola wygnali. A więc, Bracia Rolni- 
cy, swe niwy obsiewajta, a swym braciom, 
którzy za wolność i wiarę krew przelewają, 
pomagajta. Starzy i młodzi pod chorągiew 
Maryi pospieszajta, za broń cbwytajta. 


niech z miljonów serc chłopskich uderzy 
do nieba głos wielki: 
Niech żyją Legiony Polskie! Niech wzrasta 
armia polska! Boże, dopomóż nam. 
Wasz brat wieśniak 
A. Sokół 
z pod Chełma. 


Siedliszcze, w październiku 1915 r. 
Wojna pozostawiła w miasteczku nieza- 
tarte ślady. Miasteczko prawie w zupełności 
spalone, gospodarstwa zniszczone, z dobytku 
dawnego pozostały zaledwie tylko  szezątki. 
Jedna tylko korzyść z tej wojny. Oto uwol- 
niliśmy się od Rosji, od prawosławia. Możemy 
już swobodnie Boga naszego chwalić. Z całej 
rosyjskości i prawosławia, wpieranego u nas 
przemocą. nie zostało tu nic—ani śladu. Stoi 
tylko na środku miasteczka osamotnioua cer- 
kiew, zawsze zamknięta, ze złoconemi kopuła- 
mi i wyczekuje tylko, kiedy znowu zdejmą z 
niej krzyż potrójny i kiedy się zacznie odpra- 
wiać nabożeństwo polskie. Kościołek zaś polski 
stoi ubogi, wyglądający raczej na jakąś stodo- 
łę, niż na świątynię Pańską, zawsze pełny. 
Ciągle się modlimy gorąco za powodzenie na- 
szej sprawy, prosimy boga Wszechmogącego 
o naszą Polskę, o błogosławieństwo dla nasze- 
go wojska, naszych Legioaów, 


by rosły i rozwijały się. 

Nie zakładamy rąk i nie czekamy, aż 
nam ktoś przyjdzie z pomocą, tylko sami sobie 
radzimy, jak możemy. 

W niedzielę, dnia 17 października, uchwa- 
liliśmy założyć w naszem miasteczku sklep 
spółkowy. Planu tego nie narzucił nam nikt. 
Zrobił się on pośród nas chłopów. Do zarzą- 
du weszli Ks. Krasowski, p. Załuska, p. Józef 
Gołębiowski i Prawdzik, do Komisyi rewi- 
zyjpej zaś p. Pomiło, Gołębiowski i Załuski. 

Sklep już wnet zacznie istnieć. Polska Kasa 
oszczędności zaczęła też urzędowanie. Szkoła 
też wnet się otworzy. I na zgliszczach i ruinach 
powstaje u nas nowe życie. Nie traćmy więc 
nadziei, tylkoz ufnością przystępujmy do pracy 
dla Polski i do walki o Polskę. 

Włościamin z Stedliszcza. 


Dwaj przyjaciele. 


Daragoj Fkakij Pantaleonowicz! 


Wot 6 miesiacew uże od czasu uchoda 
naszego iz Galicji my niewidalis. Ja uszof w 
Kijew—ty po prikazu ostałsia w naszem doro- 
gom Chołmie. Pomnisz, dorogoj Fkakij kak 
my tam żyli pripiewajuczi i używali w tym isko- 
ni russkom kraje Prikarpatskom. Zdawałos” do 
konca żyzni budiem probywat na tiopleńkich 
posadkach, gdie możno było brať czto kto 
chciał i od kogo moh. 


A tymczasem nikt nie myślał, czto eto wsio 
tak skoro konczitsia i pojdiot k czortu. Swiatoj 
Serafim Sarowskij! gdie naszi fortepiany, które 
my tak ładno wywozili, gdie ta piękna mebel 
gdie nasze dochody i pribawki. Ach eti naszi 
wory genierały, jeti ich duszu! 


Zeby nam czinownikam addali komandu 
to lepiej by poszło! Co ja przeszedł i teraz 
przechodzę to tomy pisať.. Kiedyś tobie to 
opiszę a tepier odno skażu: dieło płocho! a już 
z dieńgami to jeszcze gorzej — bo czastnych 
dochodow ni kapiejki — i czasem dola nasza 
bez Polszi to dola Gogolewskago Kapitana Ka- 
piejkina! Wot dla tego ja umyslił wziatsia te- 
pier za wielikuju idiejowuju politiku; może ona 
mnie coś więcej przyniesie i matuszku Rassiju 
uratuje — i tak ja Tiebia usmatrieł, dorogoj 
Akakij, do naszej roboty. Nadziejus' czto tepier, 
gdy ja moh po tajnoj naszej pocztie nawiazat, 
z tobą korrespondenciu dieło pojdiot ładno. í 


Goworiat' u nas tam w naszej Polsze nie 
charaszo! Paliaki narod  wrażyj; jak tolko naszi 
adstupili zmienili dla nas simpatiu i russkuju 
arientacyju i tepier' tam gotowitsia miateż. Da- 
ragoj Hkakij, spasaj dieło kak możesz: ludiej 
swoich wam starczy — poddierżiwaj kak mo- 
żesz w Polsze russkij duch i russkij zapach. 
Gadaj tam jak możesz o szczastii Palakow pod 
ochraną russkaho orła tumań ich awtonomią. 
Ja wiem i ty znajesz jakuju my tam im goto- 
wim awtonomiu sukinsynom — no eto niczewo. 
Cała nasza russkaja politika na kłamstwie stoi 
a kto łuczsze wriot, tot tiem bolsze zasługi pri- 
nosit otieczestwu. Tak i ty diełaj. A pri tom 
odnich utieszaj i drugich pugaj i wal na prawo 
i lewo tielegramy wojenne o  pobiedie wojsk 
naszich. Zapowiadaj zawsze, że na 15 każdago 
miesiaca nasi wrócą. Takaja rabota imieła 
bolszoj uspiech 6 miesiacew nazad po lewom 
bieregu Wisły. 

Wot tiebie moja diriektiwal—a twoj rozum 
i dołgoletniaja praktika zdziełajut swojo. Piszi 


kakoj u was duch w naszem dorogom Chołmie 
i kak zdorowje naszich ludiej. Żdu otwieta! 


Twoj 
Pakutiłow. 
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WOJNA- 


Gdzie stoja wojska rosyjskie. Dlaczego sie Niemcy 

ı Austrjacy zatrzymali. Ryga zagrożona. Wielkie 

wojska wysłane do Serbji. Pomoc cesarzowi ture- 

ckiemu. Zagłada Serbji. Spóźniony ratunek. Nowe 

wojny grożą Rosji. Wojna z Francja. Na włoskim 
froncie. 


Ostatnich parę tygodni wojny przyniosło 
takie wypadki, które mogą rozstrzygnąć o jej 
ostatecznym wyniku. Przez cały maj, czerwiec, 
lipiec i sierpień gnały wojska prusko-austrjac- 
kie ruskiego z pod Tarnowa, Jasła i Gorlic aż 
hen pod Rygę, i Dawińsk za Wilno t Kowel. 
Próbowali ruscy po strasznym pogromie nad 
Dunajcem zatrzymać się nad Sanem i Dniestrem 
— nie zdzierżyli, potem próbowali bronić War- 
szawy i Iwangrodu a Modlina i tu ich przeła- 
mano. Wreszcie po zdobyeiu Ossowca, Kowna, 
Grodna, Brześcia Litewskiego, Kowla padła ostat- 
nia ufortyfikowana linja i otwarty się przed 
oczyma zwycięzców niezmierzone obszary zie- 
mi rosyjskiej już słabiej nie fortami, ale tu i 
ówdzie rzekami i baguami bronionej. Zdawało 
się że zwycięzcy pójdą dalej, ale zatrzymali się 
oni na linii, która idzie z pod Rygi wzdłuż 
Dźwiny do Dzwińska (Dynaburga) potem oko- 
ło 100 wiorst za Wilnem, około Baramowicz i 
Pińska, sześćdziesiąt wiost za Kowlem, a potem 
dzisięć wiorst przed Tarnopolem i tuż za Czer- 
miowcami, aż do granicy rumuńsktej. 

Dlaczego te wojska się zatrzymały? zapy- 
tacie. Przecież jak się nieprzyjaciela pobije, to 
trzeba go ścigać, aż do końca. Otóż nie. Mo 
skale leźli w Karpaty i co im z tego przyszło. 
Porządne wojska zanim pójdą naprzód, muszą 
przedtem ponaprawiać rozsadzone mosty i po- 
psute drogi, przemienić szerokie tory na wą- 
skie, aby pociągi z żołnierzami, amunicją, 
i żywnością mogły jak najbliżej podjeż. 
dżać,a w takim kraju jak nasz, gdzie ruscy 
z rozmysłu kolei i porządnych dróg nie po- 
zwalali budować, nowe położyć kolejki dla do- 
wozu, cv teź się obecnie robi i co sami w zie- 
mi lubelskiej oglądać możecie. Z tyłu za fron- 
tem bojowym trzeba też pobudować okopy zie- 
mne, pięknie je drutem kolczastym a minami 
podziemnymi i innymi środkami ubezpieczyć, 
ciężkie armaty i karabiny maszynowe ustawić, 
aby żołnierz idący do boju wiedział, że choć- 
by mu się tu i ówdzie noga powinęła, to ma 
się gdzie schronić i ani amunicji, ani żywności 
mu nie zabraknie. 

Co prawda ruscy zyskali czas, aby swoje 
rozbite wojska pozbierać i jeszcze raz wojen- 
nego szczęścia próbować, ale niemcy, austrja- 
cy i legjoniści osadzili ich na miejscu i próby 
ich przełamania linji pod Ozartoryskiem w o- 
statnim tygodniu jak nie mniej walki pod Tar- 
nopolem i pod Czerniowcami, gdzie w okopach 
stała nasza druga brygada skończyły się wielki- 
mi stratami Moskali, Natomiast pod Rygą rus- 
kim calkiem już Źle idzie i czekamy lada chwi- 
la upadku tego miasta i otwarcia drogi na Pe- 
tersburg. 


Był jeszcze jeden powód, dla którego na 
razie pofolgowano nieco Moskalom. Oto cesarz 
turecki, sprzymierzeniec cesarzy niemieckiego 
i austrjackiego, walczący w  Dardanelach z 
francuzami i anglikami i dzielnie odpierający 
ich ataki w niedostępnych skałach nad morską 
cieśniną, która prowadzi do stolicy jego Caro- 
grodu, czyli Konstantynopola, potrzebował amu- 
nieji, a nie mógł jej sprowadzić, bo między nim 
a sprzymierzeńcami stali Serbowie, przez któ- 
rych, jak pamiętacie, cała obecna wojna wy- 
buchła, gdyż zamordowali podstępnie austrja- 
ckiego arcyksięcia i jego żonę, a podżegaczy 
wydać nie chcieli. 

Nie mogąc cesarza tureckiego w potrze- 
bie opuścić sprzymierzeńcy zabrali z Polski 
trzy wielkie armje Mackensena, Galwitza i Kü- 
vessa i w największej. tajemnicy wysłali je do 
Serbji. Skoro już tam nad Dunajem zebrało się 
blizko trzy ćwierci miljona wojska, porozumieli 
się sprzymierzeni z cesarzem Bułgarów, narodu, 
który chociaż wschodnią wiarę wyznaje, to 
jednak ciężko skrzywdzony przez Serbów i ob. 
rażony przez rosyjskiego cara, postanowi po- 
magać wojskom austrjacko-niemieckum. Tak więc 
z dwóch stron na Serbów uderzylii zabrali tm 
już stolicę Belgrad i pas kraju ze czterdzieści 
kilometrów nad Dunajem od strony austjac- 
kiej, Bułgarzy zaś od południa i wschodu o- 
kropnie dzielnie się biiąc, odebrali już Serbom 
zabraną im w drugiej wojnie bałkańskiej Ma- 
cedonję, a co ważniejsza, przebili się już przed 
trzema dniami przez góry do wojsk austrjac- 
ko niemieckich i już obecnie będzie można po- 
słać cesarzowi tureckiemu amunicję, a od nie- 
go zakupić wełnę, mięso i miedź, bardzo po- 
trzebne sprzymierzeńcom. 

Moskale i ich sprzymierzeńcy jak zwykle, 
dwa miesiące za późno spostrzegli się co się 
święci i dopiero przed dwoma tygodniami za- 
częli wysadzać wojska angielsko-ifrancuskie w 
Salonikach na ziemi greckiej, co się sprzeciwia 
prawu między narodami obowiązującemu, gdyż 
Grecja z nikim nie wojowała. Co z tego wy- 
niknie jeszcze nie wiadomo. Wojsko angielsko- 
francuskie biją się już z Bulgaramii kawalerją 
turecką, ale Bułgarzy to znakomici wojownicy 
i swoje góry dobrze znają. 

Armia serbska jest już częściowo pobita i 
zagłada Królestwa serbskiego się zbliża. Ser- 
bowie biją się jak prawdziwi bohaterowie i do 
niewoli się nie poddają, ale sami sobie winni 
bo swego dawniejszego Króla Aleksandra i je 
go żonę zamordowali, jak nie mniej austrjac- 
kiego następcętronu i jego żonę i we wszystkiem 
podszeptów rosyjskich słuchają. Tak z każdym 
być musi co na skrytobójstwie, a na rozumie i 
pomocy rosyjskiej chce budować. 

Moskale chcą także po niewczasie pomódz 
Serbom, ale nijak nie mogą się do nich ze 
swoimy wojskami dostać. Chcieliby wysadzić 
wojsko okrętami w bułgarskich portach Warnie 
i Burgas ale się boją małych łódek niemieckich, 
które jak ryba pod wodą płyną i wielkie okręty 
dynamitem rozsadzają. Zażądali więc od Ru- 
munji, aby pozwoliła im przemaszerować przez 
swój kraj, Rumunia zaś odpowiada znowu: 
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„Ja z nikim nie wojuję. Waszego wojska przez 
swój kraj nie puszczę”. Jak Moskale się będą 
przy swoim upierać to może być z tego znów 
nowa wojna: króla rumuńskiego z rosyjskim 
carem. Na razie ruski ściąga swoje wojska 
nad granicą rumuńską i przez to traci siłę na 
polskim froncie.—Podobno też już sami ruscy 
mają tej nieszczęśliwej wojny dosyć i widzą, 
że już się spóźnili z pomocą wojskom serbskim, 
a sami do reszty się zgubić mogą. 

Na zachodzie od francuskiej strony niemcy 
zająwszy ‘prawie całą Belgję i najbogatszą 
część ziemi francuskiej pobudowali straszne 
okopy, w których jak krety pod ziemią siedzą. 
Francuzi nagromadzili wielkie wojska i na 25 
wiorst okopów skierowali najlepsze swoje 
armaty i poł miljona wojska, aby limję niemiecką 
przerwać tak,jak to się ruskim stało między 
Gorlicami i Jasłem. Mimo strasznego ognia 
nie udało im się jednak tego dokazać, ponieśli 
okrutne straty, tak, że niemcy bezpieczni z tej 
strony mogą dalej gnębić Moskali i Serbów. 


Tak samo nie udaje się królowi włoskie- 
mu, który będąc sprzymierzeńcem cesarza au- 
strjackiego, na niego uderzył. Cała potęga 
włoska nie może dać rady armji au- 
strjackiej, która pod dowództwem tego jenera- 
ła Dankla, który był rok temu pod Lublinem, 
obsadziła granice włosko-austrjacką. Ta gra- 
nica idzie samymi szczytami śniegiem i lodem 
pokrytych skał, często na trzy wiorsty wyso- 
kich i co się Włosi pod nie podsuną to au- 
strjacy z góry strasznie armatami i karabina- 
mi maszynowymi walą. Włochy—jestto naród 
do gorąca przyzwyczajony i skoro dotychczas 
przez 5 miesięcy nie mogli się naprzód posu: 
nąć ino strasznie krwawili, to teraz w zimie 
kiedy przyjdą ciężkie górskie zamiecie śnie- 
gowe, lawiny i mrozy, których się Tyrolczycy 
na górach mieszkający nie boją, będą musieli 
się cofnąć, albo się na strasźne klęski narażą. 


Obie te ofenzywy francuska i włoska 
miały za zadanie ratunek Rosji i Serbj, ale 
swego mie osiągnęły, skoro tyle wojska do Serbji 
mogło odejść, czego wyniki codziennie telegra- 
my przynoszą. 


Rocznica bitwy pod Mołotkowem. 


Minęła pierwsza rocznica. Pierwsza rocz- 
nica bohaterstwa Legjonów na mołotkowskich 
polach w Karpatach. Druga brygada Legjonów 
Polskich wydała jeszcze raz wobec świata krwa- 
we świadectwo, iż niema sił, którymby ramię 
żołnierza polskiego nie stawiło groźnego opo- 
ru. Dnia 29 października 1914 r. młodziutki 
żołnierz polski, niezaprawiony jeszcze w bojach, 
ale rwący się do nich całym buntem wewnętrz- 
nym przeciw niewoli rosyjskiej, dnia tego Le- 
gionów Polskich pułki drugi i trzeci stanęły 
wobec nacierających, olbrzymich wojsk rosyj- 
skich.—Rozgorzała bitwa potworna. Ścielił żoł- 


nierz polski trupem mołotkowskie pola, lecz 
nie ustępował. Zaciętość, bohaterstwo, rozmach 
dusz—oto, co tam, na tych karpackich polach 
wystąpiło przeciw Moskwie. Komendant IV ba- 
taljonu 2 pułku piechoty Legjonów Polskich, 
dzisiejszy pułkownik Roja, utracił konia, por- 
wał drugiego i dalej w ogień. Ranny, nie scho- 
dzi z placu, ale dalej prowadzi bój zażarty. Z 
placu schodzi z ostatnimi... Nazwano go won- 
czas Janosikiem, legendarnym rycerzem gór. 
I słusznie. Bowiem naturę rycerską ma, czego 
dowodzi ciągle i dziś, jako pułkownik, komen- 
dant 4 pułku Legionów. A insi? Toż ci Minkie- 
wicze, Januszajtisowie, Zielińscy, Hallerowie. 
wszyscy, wszyscy—ducha tam, w górach za- 
padłych rozognili i burzą pomsty zjawili się 
Moskalom. 

Rok minął od tej bitwy. Po roku Legjo- 
ny wszystkie złączone już na jednym froncie, 
pod jedną komendą naczelną—biją się dalej z 
Moskalami, jak lwy. Ale Mołotkowa nikt, ża- 
den Legjonista nie zapomni. Tam objawiło się 
po raz pierwszy czasu tej wojny bohater- 
stwo wojska polskiego — na wielką skalę, we 
wielkich formach. 


To też w roczricę tej bitwy Komenda 
placu Legionów Polskich w Lublinie urządziła 
nabożeństwo żałobne za poległe rycerstwo 
polskie pod Mołotkowem. Kościół powizy- 
tkowski wypełnił się dnia 29 października 
1915 r. po brzegi. Przybyli na nabożeństwo 
oficerowie i żołnierze Legjonów Polskich, przy- 
byli przedstawiciele władz, jak Komendant 
Obwod. pułkownik Turnau, starosta Zebracki 
kp. Lago iw.i. Przybyła też licznie patrjotycz- 
na publiczność. Spiewaną mszę św. żałobną 
odprawił ks. proboszcz Władziński. Podczas 
mszy św. chór Legjonistów śpiewał pieśni 
kościelno-narodowe. Następnie po mszy św. 
wygłosił ks. prob. Władziński przepiękne, głę- 
bokie i serdeczne kazanie. Czcigodny kapłan 
złożył hołd i cześć poległym bohaterom, po- 
czem w słowach prostych, do głębi porusza- 
jących wskazał, iż wojna zastała społeczeństwo 
polskie w Królestwie Polskiem w śnie pogrążo - 
ne. Społeczeństwo to dawało się nawet uwieść 
nic nie wartym obietnicom księcia ciemnoty— 
Mikołaja Mikołajewicza. Lecz dziś budzi się 
Polska i widzi, że w tych szarych szeregach 
Legjonów jest prawda, że w tym znaku zwy- 
ciężymy. 

Rosło serce w legjonistach, budził sią za- 
pał, pogłębiała się wiara w święty cel: w od- 
budowę państwa polskiego, gdy kapłan tak 
serdecznie i tak głęboko to mówił. 


Po kazaniu odśpiewał ksiądz proboszcz 
modły żałobne, poczem z setek piersi wyrwała 
się błagalna pieśń „Boże, coś Polskę*... W nie- 
jednych oczach zakręciły się łzy serdecznego 
wzruszenia. 

Opuszczaliśmy świątynię Pańską z jakiemś 
dziwnem pokrzepieniem serc, z ciepłą, brater- 
ską podnietą do dalszej walki dla Ojczyzny. 


No 1. 


Wiadomości bieżące. 


— inspektorzy generalnej gubernii w Królestwie. Z po- 
wodu znacznego zwiększenia się prac generalnej gu- 
bernii w Królestwie, potworzone zostały posady ge- 
neralnych inspektorów z ramienia generalnej gubernii, 
z siedzibą w Kielcach, Radomiu i Lublinie na okręgi 
dawnych gubernji. Generalnymi inspektorami zosta- 
li zamianowani: generał-major Adolf br. Stłfried dla 
Kiele, generał-major Antoni Madziara dla Radomia, 
generał-major Karol Lustig dla Lublina. 

P. generał-major Madziara był dotąd komendan- 
tem obwodowym w Lublinie, Przez swoją niezwy- 
kłą życzliwość dla społeczeństwa polskiego, takt i 
przystępność zyskał sobie powszechną sympatję u 
wszystkich warstw społecznych, a przedewszystkiem 
u polskiego włościaństwa. To też społeczeństwo tu- 
tejsze przyjęło z wielkim żalem do wiadomości, iż p. 
gen. major Madziara opuszcza Lublin, przeniesiony 
na inne stanowisko. 

Komendantem obwodowym na okręg lubelski 
mianowany został p. podpułk Turnau, który był do 
tąd komendantem obwodowym w Piotrkowie. 

O działalności p. podp. Turnaua pisze „Dzien- 
nik Narodowy*, wychodzący w Piotrkowie: 

„Na dotychezasowym posterunku dokonał pułk. 
Turnau wiele rzeczy produktywnych i pożytecz- 
nych dla ogółu mieszkańców. Jako energiczny repre- 
zentant nowej władzy rozpoczął odbudowę zniszczo- 
nego powiatu i szedł z wydatną pomocą ludności. 
Podległymi sobie urzędnikami kierował w myśl po- 
ruczonych sobie zadań pracy pozytywnej. stroniącej 
od kwestji politycznych. a skierowanej ku celom re- 
alnym, przeważnie gospodarczym. Tej pracy pułk. 
v. Turnaua przypisać należy pawstanie w obwodzie 
nowych dróg. ułatwienie rolnikom pokonania trud- 
ności zasiewów i zbiorów. Dalej wymienić należy 
fakt wielce dodatni, że urządzenia sanitarne stanęły 
na takim poziomie, iż mogły odpowiedzieć trudnym 
zadaniom czasów wojennych. Pułk. v. Turnau popie- 
rał powstające w obwodzie nowe szkolnietwo polskie. 
Niezależnie od prae zasadniczej natury popierał też 
pułk. v. Turnau wszelkie prace, zmierzające do upo- 
rządkowania i upiększenia miasta. Za jego też ini- 
cjatywą powstał w Piotrkowie pierwszy cmentarz 
wojskowy  Obvwatelstwo nasze w 


} l działalsości na 
polu humanitarnem i ekonomicznem znajdowało w 


tych dążeniach pomoc komendanta Turnau'a, to 
też potrafił na trudnem stanowisko zyskać sobie 
uznanie“, 


— Zgon0. Justyna Welońskiego. Dnia 17 b. m.zmacł 
w klasztorze Jasnogórskim w Czestochowie przeor 
O. O. Paulinów, ks. Justyn Welonski przeżywszy lał 
84. Dnia 19 b. m. zwłoki s. p. Przeora złożone zosta- 
ły w podziemiach klasztoru Jasnogórskiego. 

-— Biura werbunkowe Legionów polskich znajdują się 
obecnie w następujących miastach: Lublin (ulica Szo- 
pena I 9. II p.) Piotrków. Jędrzejów. Kielce. Radom. 
Nowo-Radomsk,Olkusz,Miechów, Włoszczowa, Pińczów, 
Końskie, Opoczno. Busk, Sandomierz. Opatów. llża, 
Kozienice, Janów. Biłgoraj, Zamość, Puławy, Krasno- 
staw, Lubartów, Dąbrowa. = 
gionów dzy ochotnik, który chce się zapisać do Le- 
semi po ej j winien się zgłosić do Biura werbun- 
ni ada mieście, które jest najbliżej. Ocho- 
nani są najpierw przez lekarza, a gdy zostaną 
uzne za zdolnych do służby wojskowej—otrzymu- 
ni ur 1 uzbrojenie i odtąd przechodzą na całko- 

eu aa A Komendy Legionów polskich, 

nda w Leci i jezyk b r Są 
wyłącznie polskie. ` BETO doku. 
odziny Legjonistów otrzymują stałe miesięcz- 
> zaopatrzenie w gotówce przez cały cezas wojny. 
> © zaopatrzenie rodzin legjonistów należy 
zsłaszać piśmiennie lub ustnie w najbliższem Biurze 
werbunkowem. Miejscowości, w których utworzono 
Biura werbunkowe, są wyżej podane. Adresów tych 
luf na razie nie podajemy, bo ich nie mamy - ale 
wystarczy jakiegoś miejscowego człowieka (najlepiej 
spotkanego legjonistę) zapytać: „Gzie jest Biuro Legjo- 

now polskich?" — a on je z pewnością wskaże. ` 
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— Napływ ochotników do Legjonów Polskich. Od dłuż- 
szego czasu— akdonosi „Dienn k Narodowy“ przesuwa- 
Ją sie przez ulice Piotrkowa mniejsze lub większe gro- 
madkiochotników, którzy o lehodzą do batalionów uzu- 
pełniających Leejonów polskich. Czynnikiem. który wy- 
wołał to ożywienie w ruchu werbunkowym. jest zmie- 
niony sposób werbunkowy, na czele którego stanęli 
w poszczególnych okręgach wysłanicy werbunkowi 
wraz z odpowiednią liczbą pomocników. Energiczna 
praca tych oddziałów werbunkowych znajduje obe- 
enie grunt o wiele podatniejszy, idea bowiem Leejo- 
nów przenika coraz głębiej masy. Toteż owoce wer- 
bunku są coraz poważniejsze. Onegdaj przybył do 
Piotrkowa oddział ochotników złożony z 46 ludzi. a 
wczoraj znowu napłynęło kilkudziesięciu. 

— 0 szkoły ludowe. Są jeszcze niestety w Kró- 
lestwie polskiem tacy gospodarze, którzy szkołę lu- 
dowa nważają za rzecz niepotrzebną. Powiadają oni 
„mój ojciec ani dziadek nie umieli ani czytać ani 
pisać i obeszli się bez tego, więc i moje dzieci jakoś 
się bez szkoły obejdą. Lepiej niech dzieeko pasie 
gęsi lub bydło, a nie marnuje czasu w szkole.“ 

Takich włościan w innych dzielnicach Polski 
niema już wcale. Tam uznali sami chłopi szkołę lu- 
dową za rzecz bezwarunkowo potrzebną, bo cóż dziś 
człowiek pocznie bez umiejętności czytania i pisania. 
Wszyscy się z niego śmieją i naigrawają. Włościa- 
nie, którzy byli za granicą. to p twierdzą. : 

Po wypędzeniu z Polski moskali, którzy świa- 
domie podtrzymywali ciemnotę wśród ludu—władze 
nowe zabrały się zaraz do położenia kresu ciemnocie. 

l tak n. p. Komenda obwodowa we  Włoszczo- 
wej wydała dn. 12 października następujące urzędo- 
we obwieszczenie: 

„Przeprowadzona przez Inspektora szkolnego 
wizyłacya szkół w obrębie gminy Słupia wykazała, 
że do szkół w Obiechowe, Różniey, Stromej i Wyrole 
uczęszcza bardzo mała liczba uczniów. Komenda 
Obwodowa przypomina odezwę do katolickiego du- 
chowieństwa tutejszego obwodu, zamieszczoną w 
Dzienniku urzędowym i oczekuje, że Wielebni dusz- 


pasterze wywrą w najkrótszym czasie na ludność 
taki wpływ, który skutecznie i energicznie będzie 


przeciwdziałać oporowi, stawianemu zarządzeniom, do- 
tyczącym stałego uczęszczania do szkół“. 

Z tego ogłoszeni» widać, że w powiecie włosz- 
czowskim są takie wsie, które nie uznały dotąd ko- 
nieczności i pożyteczności szkół ludowych. Wstyd 
to doprawdy. 

Z drugiej jednak strony dowiadujemy się, że 
wiele gmin z własnego popędu zakłada szkoły po 
wsiach i przeznacza na to znaczną część dochodów 
gminnych: Cześć takim gminom i ich światłym 
mieszkańcom! Owoce swojej pracy niedługo oglądać 
będą na swoich dzieciach. i 

— Niema gubernji Chełmskiej. Duma rosyjska 
uchwaliła jak to wszystkim wiadomo w r. 1912—wy- 
odrębnienie Chelmszczyzny. Utworzono nową gu 
berniję Chełmską i poddano ją pod prawa rosyjskie 
na to, aby ludzi ziemi chełmskiej sprawosławić i 
zmoskwiczyć. Moskwiczenie Polaków i katolików w 
nowej gubernji rozpoczęto na całej linji i wojna do- 
piero przerwała to zbrodnicze dzieło. 

Władze wojskowe austryackie, które zajęły zie- 
mię chemłską, nieuznają atoli wyodrębnienia Chełmszczyzny 
ani nowej eubernji chełmskiej. 

„_ Wychodzący w Lublinie „Dziennik rozporządzeń 
c. ik. Jeneralnego Gubernatora wojskowego* (Nr. 1) 
zamieszcza następujące rozporządzenie c. i k. Naczel- 
nej Komendy Armji: 

„W. poszczególnych obwodach dawnych rosyj- 
skich guberniji lubelskiej i chełmskiej utrzymuje się 
te granice, które istniały przed utworzeniem gubernji 
chełmskiej w roku 1912. Nowego podziału obwodów, 
ustanowionego przy utworzeniu subernji chełmskiej 
na mocy rosyjskiej ustawy z roku 1912, a w prakty- 
ce dotychczas w życie nie wprowadzonego. c. i k 
Zarząd wojskowy nie uwegłędnia. Również nie prze- 
prowadzi e. i k. zarząd wojskowy żadnych innych 
zarządzeń, pozostających w związku z wspomnianą 
zmianą rozgraniczenia terytorjalnegoć. 

Tak więc znikła gubernja chełmska, a 
to wojna i wypędzenie moskali z Polski. 

Nawiasem dodać należy, że prawosławnych w 


zrobiła 


14. GAZETA LUDOWA Not. 


ziemi chełmskiej została dziś znikoma liczba, bo po- 
pi uciekając wywieźli z sobą prawie wszystkie swo- 
Je owieczki prawosławne. Cerkwie prawosławne są 
puste, a kościoły przepełnione. W Chełmie n. p. jest 
11 cerkwi prawosławnych, ale wszystkie są zamknie- 
te, bo ani jeden człowiek do nich nie zagląda, gdy 
jedyny kościół w Chełmie jest w każdą niedzielę 
przepełniony. 

Taki to kraj „istinno russki* jest ta Chełm- 
szezyzna. Kulogjusz musi sobie rwać włosy z roz- 
paczy, bo jego dzieło leży w gruzach. 

— Nowe urzedy pocztowe. Z dniem 1 listopada 
1915 r. zostają otwarte dla korespondencji prywatnej 
poczty etapowe i urzędy telegraficzne w Biłgoraju, 
Chełmie, Janowie lubelskim, Kozienicach, Krasnym- 
stawie, Wierzbniku i Zamościu, następniepoczty eta- 
powe: w Chmielniku, Szydłowie, Stopnicy (obwód sto- 
pnicki), Kaźmierzy Wielkiej (obwód pińczowski), Słom- 
nikach i Proszowicach (obwód miechowski) 

— Odbudowa Galicji. Dnia 22 į 23 października 
odbyło się we Wiedniu posiedzenie Komisii poli- 
tycznej Koła Polskiego, na którem prezes koła Eks- 
celencja Biliński zdał sprawę z dotychczasowych prac 
nad odbudową Galicji, zrujnowanej wojną. P. Biliński 
zawiadomił posłów,że w porozumieniu i za zgodą 
rządu ustalony został już program odbudowy kraju 
wyłącznie przy pomocy pieniędzy państwowych, o ile 
chodzi o odbudowę wsi, o ile zaś chodzi o miasta, to 
przy pomocy zapomóg; większej własności zaś będą 
udzielane pożyczki na odbudowę. 

Kredyt ma być przyznawany według potrzeby 
bez ograniczenia z terminem spłaty 10-letnim od dnia 
zawarcia pokoju i na 8%p, Kredytu na zasiewy ozi- 
me wypłacono dotąd około 4 miljony, pożyczek wyda- 
no około 9 miljonów, promes instytucji kredytowych 
dotąd przeszło 13 milionów koron. 

Zasiewy wiosenne w roku 1916 otoczone będą 
szczególniejszą opieką. Zarządzono zarezerwowanie 
na zasiew jęczmienia i owsa, zwiększenie ilości płu- 
gów motorowych, bo na wielkie trudności napotyka 
zoranie ziemi w braku sił pociągowych, 

W sprawie ulg podatkowych rokowania z rzą- 
dem są w toku. Bez zgody prezesa nie będą wyda- 
ne ostateczne zarządzenia. Dla miast potrzebna jest 
dostateczna aprowizaecja i ułatwienie dowozu środków 
żywności. 

W toku sprawozdania zauważył prezes, że po 
konferencyi, dnia 1 października u prezydenta mini- 
strów, w której brał udział także namiestnik kraju, 
posunięta została znów naprzód akcja odbudowy kra- 
ju. W najbliższej przyszłości odbędzie się dalsza 
konferencja u prezydenta ministrów. 

— Posłuchania u eksc. Dillera. Generalny guber- 
nator austr..węg. okupowanych ziem Królestwa Pol- 
skiego, ekscelencja generał-major Eryk v. Diller u- 
dziela audjencji osobom prywatnym każdego wtorku 
i piątku od g. 10 - 12 przed południem. 

— Galicja dla Warszawy. W Warszawie panuje 
wielka nędza, wobec czego w Galicji, a mianowicie 
we Lwowie i Krakowie, rozpoczęto składki na War- 
szawę. Suma wkładek zebranych przez redakcyę 
„Kucjera Lwowskiego“ dla głodnych w Warszawie 
wyniosła dotąd: 24,215 koron, 2678 rubli, 18 marek, 
38 franków — czyli przekroczyła już 50,000 koron. 

— Spadek rubla w Królestwie Polskiem. Rząd nie- 
miecki zamierza obniżyć kurs rubla w okupowanych 
przez wojska niemieckie częściach Królestwa Pol- 
skiego. Zarząizenie to rząd niemiecki motywuje tem, 
iż z Skandynawii napływa do Niemiec znaczna ilość 
rubli, wobec czego z wysokiego kursu rubla w Niem 
czech, Rasya odniosłaby korzyść. Jak donoszą, kurs 
rubla będzie wynosił obecnie 150 marek za 100 rubli, 
podczas gdy dotychczas płacono 166 i dwie trzecie 
za 100 rb. 

— Nowy komendant obwodowy w Piotrkowie. botych- 
czasowy komendant obwodu piotrkowskiego, podpuł- 
kownik Turnau, opuścił to stanowisko i przenie- 
siony został do Lublina. Następeą jego pozostaje 
dotychczasowy komisarz rządowy m. Piotrkowa, pod- 
pułkownik Schneider. A 

— Sztandar czwartaków Na wystawie Sztuk Pięk- 
knych w Krakowie wystawiono sztandar dla 4 pułku 
Legionów Polskich. sprawiony przaz Polskie stron- 
nictwo ludowe. Sztandar obmyślił znany artysta ma- 


larz i poseł ludowy Włodzimierz Tetmajer, a wykony- 
wała córka jego Jadwiga Tetmajerówna. Sztandar 
przedstawia po jednej stronie Matkę Boską Często- 
chowską znapisem: „Serdeczna Matko Opiekunko lu- 
dzi” — z drugiej strony włościanina, trzymającego jedną 
ręką pług, a drugą miecz. Całość przedstawia się 
prześlicznie. Niedługo wręczony będzie sztandar „4 
pułkowi Legionów Polskich, który walczy na froncie. 

Czwarty pułk Legionów Polskich składa się 
przeważnie z włościan, w tem wielu z lubelskiego i 
bohaterstwem swojem pomnaża sławę dawnych 
„czwartaków*. 

— Połączenie Legionów Polskich. Wszystkie Bry- 
gady Legionów Polskich zostały już połączone i wal- 
czą teraz na jednym terenie pod wspólną „komendą. 
Na pożegnanie II Brygady Legionów Polskich, która 
dotąd osobno walczyła w Galicji i na Bukowinie, wy- 
dał komendant korpusu jenerał Korda następujący 
rozkaz dzienny: RAD: 

Miejsce postoju, 18 października 1915. 

„Z żalem żegnam młodocianych bojowników 
2-giej brygady Legionow polskich, wychodzących ze 
związku z grupą będącą pod moimi rozkazami. 

- „Dzielni i zawsze pełni otuchy Legjoniści, zaw- 
sze bijąc się po bohatersku, stawiając wytrwale opór 
przepotężnym zakusom wroga na krwawych | polach 
wschodniej Galicji i na Bukowinie, zdobyli sobie 
niewiędnące WAWTEYNY. 

„Wypróbowanemu, troskliwemu komendantowi 
pułkownikowi Kiittnerowi. jego dzielnym oficerom i 
Legjonistom wyrażam podziękowanie t uznanie w imieniu 
Najwyższej Służby, życząc w dalszej drodze powo- 
dzenia ich orężowi.* 

— Kobiety serbskie na wojnie. Gdy po przyłączeniu 
Bośnii i Hercegowiny. dokonanem przez Austrję WT, 
1908, fala zapału narodowego podniosła się w Serbji 
wysoko, pod wodzą jednej z, kobiet ludu, której ojciec 
i mąż polegli w walkach z Purkami, utworzony Zo- 
stał w Serbji „korpus amazonek*, składający się z 
200 kobiet. Korpus ten miał w związku z wojskami 
serbskiemi ruszyć w pol» pod nazwą „Ligi śmierci". 

Rząd serbski popierał ten ruch kobiecy. „Liga 
śmierci" otrzymała z magazynów wojskowych uzbro 
jenie, oficerowie zaś serbsey zajęli się wyćwiczeniem 
wojskowem kobiet. l i 

Członkinie ligi. poza kokardą serbską i trupią 
głową ze złożonemi na krzyż piszczelami, nosiły na 
hełmach swych napis: „Wierne aż do śmierci za wol- 
ność Kebrji“. 1 

Gdy upragniona przez Serbów wojna nie do- 
szła do skutku, serbska „liga śmierci“ została rozwią- 
zana. Podczas obecnej dopiero wojny została ona na 
nowo powołaną do życia. dl 

Według poniesień z Kragujewaczu mieści sią 
tam tymczasowo główna kwatera serbskiego korpusu 
amazonek, liczącego kilka tysięcy kobiet z różnych 
sfer. 

Kobieta serbska w ten sposób składa dowód, 
iż ponad życie własne kocha ojczyznę. Kobieta serb- 
ska wraz z swym synem, mężem lub ojcem gotowa 
jest stawić czoło wszelk'emu wrogowi. To też z wieś 
ci, nadchodzących z serbskiego placu boju, dowiadu- 
jemy się, że wojska austro-niemiecko-hulgarskie ma- 
ją do zwalczania nietylko Serbów, ale i Serbki. 

W rowach opuszezonych przez Serbów pod 
Belgradem znaleziono wiele trupów kobiecych. Także 
w walkach, na »licach Felgradu brały żywy udział 
Serbki. Cóż wy na to kobiety Polki? 

— Wymordew nie całej rodziny pod Lublinem. We wsi 
Trojaczkow cach Małych w powiecie lubelskim popeł- 
niono ohydną zbrodnię. Wymordowano tam, w €e- 
lach rabunku, siedm osób, należących do rodziny Mi- 
kolaja Marczaka, tamtejszego gospodz rza. Zandarme: 
rya austryacka w ciągu dwóch dni wyśledziła spraw- 
ców zbrodni w osobach Józefa Woźniaka i jego „ko; 
chanki Anieli Gorajówny z  Wieniawy. oi 
przed sądem wojennym komendy etapowej w Lubli- 
nie, skazani zostali oboje sprawcy na smierc p 
powieszenie. Sprawa prowadzona była w języku pol- 
skim, wyrok zaś ogłoszono w języku polskim U I 
mieckim. Wyrok wykonano w dwie godziny po Jego 
ogłoszeniu w dniu 19 b. m. 
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— Nie wolno używać języka rosyjskiego. Konsystorz 
warszawski ogłasza, że jeszcze w dniu 23 sierpnia b. 
r. wydał do podwładnego duchowieństwa okólnik na- 
stępującego brzmienia: 

„Wskutek urzędowego ogłoszenia z dnia 9 
sierpnia r. b., iż językiem urzędowym. w dzielnicach 
Królestwa Polskiego, okupowanych przez wojsko nie- 
mieckie. jest język niemiecki i polski konsystorz ge- 
neralny poleca Wielebnemu Duchowieństwu akta sta- 
nu cywilnego i dokumenty, z niemi związane, pro- 
wadzić według dawnej formy w języku polskim jak 
również wszelką korespondencję urzędową z władza- 
mi w tymże języku polskim*. Okólnik ten podpisali: 
ks. prałat Z. Chełmicki i sekretarz ks. Piotrowski. 

Zwracamy przytem uwagę, że w guberniach i 
powiatach, okupowanych przez wojska austryackie. 
już dawno zakazano surowo używania języka rosyj- 
skiego. Zwracamy na to uwagę wójtów i sołtysów, 
ponieważ tu iowdzie trafiają się jeszcze tablice i 
słupy przydrożne, ozdobione napisami rosyjskimi. 
Wszystkie te pozostałości rosyjszczyzny należy na- 
tychmiast usunąć i zastąpić je językiem polskim. 

— Konfiskata artykułów żywności w Piotrkowie. U wie- 
lu handiarzy cukru w Piotrkowie skonfiskowano za- 
pasy, ukrywane przez nich dla celów spekulacyi. Za- 
pasy te rozsprzedano ludności po tanich cenach. 

W sprawie rekwizycji. Komenda obwodowa w 
Lublinie wydała rozporządzenie, ogłoszone we wszyst- 
kich gminach, że bez zezwolenia Komendy Obwodo- 
wej niczego rekwirować nie wolno. Zwracamy uwa- 
ge na to, że rekwizycję wogóle mogą przeprowadzać 
osoby wojskowe (z reguły oficerowie), które mają na 
to pozwolenie swej władzy wyższej. Za rekwirowane 
przedmioty ma się płacić bądź gotówką —lub ma być 
wydany kwit urzędowy, zaopatrzony pieczątką i 
oznaczenie tego oddziału, który przeprowadza rekwi- 
zycję. Jeż li niema pieczątki, podpisu lub oznacze- 
nia oddziidu—to takie kwity mogą być uznane za 
jiueważne. 

Jeżeli u kogo dokonano rekwizycji bezprawnie, 
należy o tem natychmiast zawiadomić najbliższy po- 
sterunek żandarmecji. Ponadto należy się u wójta 
postarać o poświadczenie, że takiemu a takiemu 
gospodarzowi zarekwirowano takie a takie przedmio- 
ty z oznaczeniem wartości w koronach. 

Majątki polskie s«radzione przez Moskali. Rząd 
rosyjski zagarnąwszy Polskę pokonfiskował masę 
dóbr i majątków duchowieństwa katolickiego. Ponad- 
to po stłumieniu powstań polskich rząd rosyjski 
skonfiskował wielką ilość majątków prywatnych tym 
rodzinom. których członkowie brali udział w powsta- 
niach. W ten sposób rząd rosyjski ukradł poprostu 
wielką połaćziemi polskiej i poobsadzał na niej swoich 
generałów. urzędników i innych stusajków. 

Pytacie, co się teraz z tymi ongiś skradziony- 
mi majątkami stanie? Uczeni warszawscy bardzosię 
tą sprawą zajmują, a jeden z wybitnych prawników 
wyraża takie zdanie o tej dla nas ważnej sprawie: 
1) Rozporządzenia o konfiskacie, jako gwałeące traktaty 
międzynarodowe i konstytucję Królestwa Polskiego, 
były i są nieważne z mocy samego prawai 2) Począ- 
tek przedawnienia do wytoczenia skargi o zwrot ma- 
jątków zagrabionych liczyć należy nie od daty wy- 
dania ukazów, lecz od ustania „siły wyższej”, t. j. 
od dnia 5 sierpnia 1915 roku, (ucieczka moskali). Prze- 
dawnieniem więc obdarowani majątkami bronić się nie 
mogą. 

„ „7 0 banknoty. Z wielu stron podnoszą się coraz 
głośniejsze skargi na machinacye z banknotami ro- 
syjskimi i austryackimi, uprawiane szczególnie przez 
drobne kupiectwo żydowskie po małych miusteczkach 
i wsiach. I tak np. kupcy żydowscy nie przyjmują 
od włościan bankotów rosyjskich z najmniejszą choć- 
by dziurką lub przyjmują je np. 1 rubel za 70 kop 
Jest to widoczne szalbierstwo, bo albo ten banknot 
nie jest nic wart, albo też ma pełną wartość. Ale 
oszuści i wyzyskiwacze już sobie urządzili formalny 
system w tym handlu pieniężnym i w każdym ban- 
knocie nawet nowiuteńkim widzą jakieś dziurki i ska- 
zy, byle chłopa okraść. Podobne nadużycia dzieją 
się i z koronami. Zwracamy na to uwagę władz, z 
drugiej strony zaś przypominamy włościanom obo- 
wiązek bezwzzelędnego szukania 'sprawiedliwości na 
tych rycerzykach, co na nędzy i biedzie ludzkiej chcą 


„się wypaść i porobić w łatwy sposób bogaczami. Ta- 


kich oszustów trzeba oddawać natychmiastw ręce władz 
— Powrotna fala. „Dziennik Kijowski* pisze: Obecnie 
po zatrzymaniu się linji bojowej na zachód od Rów- 
nego i Dubna, wśród wysiedleńców daje się odczuć 
nieprzeparta chęć powrotu do stron rodzinnych. I 
gdyby nie różne, nieraz nieprzezwyciężone trudności, 
fala. powrotna ogarnęłaby wielotysięczne rzesze wy- 
siedlonego za Dniepr włościaństwa. Już obecnie, po- 
mimo braku środków poszczególne jednostki, anawet 
całe rodziny wracają ukradkiem z Ekaterynosławia, 
Kurska, Saratowai innych odległych miejscowości do 
swych spalonych najczęściej wiosek. Przez punkt 
żywnościowy na stacji towarowej (w Kijowie) prze- 
chodzą codzień dziesiątki takich wysiedleńców. 


Humor wojenny. 


Pomysłowy jeniec. 

Pewien oficer Legjonów polskich opowiadał: 

Staliśmy na pozycjach w Karpatach. Mróz 
był srogi, zadymka okropna, więc nie dziw, że 
żołnierz tęsknił do jakiegoś ruchu i wolałby nie- 
wiedzieć jaką srogą bitwę, niż owo wysiadywa- 
nie w okopach. Moskalom gorzej od nas 
ubranym cniło się też do zmiany sytuacji, więc 
od czasu do czasu przybłąkał się do nas jakiś 
jeniec rosyjski, który dobrowolnie szedł w nie- 
wolę. Byli to najczęściej Polacy. 

Raz pod wieczór siedzimy w okopach, aż 
tu widzimy jakiś ciemny punkt, zbliżający się 
do nas od okopów rosyjskich. Przyszedł na 
jakie 100 kroków. Widżimy, że idzie ku nam 
żołnierz rosyjski i że jest bez karabina. Wyda- 
łem rozkaz nie strzelania. Kiedy ów ochotnik 
na jeńca przyszedł do nas na jakie 30 kroków, 
słyszymy głos: 

Niech będzie pochwalony Jezus! 
Polak jakiś — myślimy sobie. 

Za parę minut był już ów jeniec w na- 
szych okopach. wołając wciąż: Niech będzie po- 
chwalony Jezus Chrystus. 

Kiedy go przyprowadzono przed oblicze 
kapitana, padł pized nim na kolana i znów za- 
wołał: „Niech będzie pochwalony Jezus Chry- 
stus! Chwała Bogu wojna skończona * 

Gdyśmy go bliżej zaczęli badać, okazało 
się, że to był Zyd. 


Dobra firma. 

Spotyka się dwóch bankierów i jeden dru- 
giego pyta: 

— Komu byś ty wolał pożyczyć miljon rubli 
—carowi czy Mikołajowi Mikołajewiczowi? 

— Ja carowi, bo słyszałem, że on ma 
ogromne dobra na Sybirze — a więc ma dobrą 
hipotekę. i 

— A ja bym wolał pożyczyć Mikołajowi 
Mikołajewiczowi. 

A to dla czego? 


— Bo widzisz: to jest pewna firma. Wiął 
Lwów oddał, wziął Przemyśl oddał, wziął Nowy 
Sącz, zaraz oddał i jeszcze dodał to czego nie 
brał. To jest człowiek, który lubi oddawać, a ty- 
lko takim ludziom warto pożyczać. 
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W Składnicy Wydawnictw Dep. Wojsk | ZEEFECEEECENSNCC 
W PIOTRKOWIE. BYKOWSKA 71 CZYTAJCIE! 


można nabywać wydawnictwa, będące cen- 
nymi dokumentami „Wielkich Dni*: 


r 
J. Musiałek „`ok 1914. Przyczynek do 
dziejów Brygady J. Piłsudskiego. * SERA 


2 
Juljusz Kaden „Piłsudczycy*. 2 50 
Wacław Sieroszewski „Józef Piłsudski“, 2 — i 
Kazimierz Tetmajer „O żołnierzu polskim“. 1 50 : 
Prof. W. Tokarz „Legjony na poluwalki*. 3 — n NNIK NAROD WY 
Ziem. Baława „Piotrków na wiosne 1915 r.“ 1 50 U 
N. N. „Legjony Polskie Dokumenty", 1 50 


J. Krzesławski „Wskrzeszenie Polski przez . E 
Rośjeć. AZ” NABYWAĆ JE MOŻNA 
Wład. Orkan „Pieśni Czasu“. l — 
F. Przysiecki „Rzady rosyjskie w Galicji A un Di > 
sądy ej w Administracji, Piotrków, Bykowska 71 
Ad. Z. „Pieśni wojenne“. 50 RAA 
Tami a By o BŚ ary i u składników we wszystkich miastach Król. Pol. i Galicji 
„Wielki rok: 6 sierpnia. .,Dzień 16 sierpnia*, „Sprawa Ludu 
Polskiego“, „Co ma robić chłop polski czasu tej wojny“, „Co TEE PES F A 
każdy Polas o obecnej wojnie wiedzieć ma i czynić powinien”, Tamże można nabywać 
„Prawda o wolnej Polsce Ludowej.“ 


Przygotowuje się cały szereg nowości, jak cykl „Boje i 
Legjonów Polskich“, oraz szereg broszur aktualnych o 
sprawie Polskiej. i 
W Składnicy wydawnictw można mać prócz "i 
żej wymienionych, serje kart widokowych. pierscionki, E WSKR w. Wojsk; NAK N. 
najrozmaitsze odznaki Legjonowe i t. d. Wydawnictwa broszurowe Dep j 


Wszystkie te wydawnictwa i odznaki można kupo- 
wać lub zamawiać w Biurze Legjonów Polskich w Lu- 


blinie ul. Szopena l. g. Il p, oraz we wszystkich Biu- BOOGOOCOGOCOOCOOCOCOCH 


rach werbunkowych Leg- Polsk. (w miastach powiat. 
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